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Zajmując drugie miejsce

Szczegóły – patrz koniec dokumentu
Cios łaski


- Pchaj pan, do wszystkich diabłów! 


Wielce żałuję, że spotykamy się w tak ordynarnych okolicznościach. Mam dzieję, że  mi wybaczycie i nie poczytacie tego za nietakt. Sytuacja jest wszak szczególna – mój pan po raz kolejny ma ostrze na gardle, ja zaś spoczywam w jego przygniecionej do piasku areny prawicy. Nie wolno mi się ruszyć pod groźbą przetopienia na gwoździe, choć przyznaję, że bufon, który trzyma na mnie stopę, strasznie mnie wkurza. Wolę jednak pozostać na swoim miejscu – mój pan jest człowiekiem nieobliczalnym i gotów spełnić swe słowo. 

Znajdujemy się w niewielkiej klatce. Na rozstawionych wokół niej ławach zasiadają widzowie. Zdziwilibyście się, kogo można tu spotkać. Na ważniejszych walkach zjawia się i sam burmistrz, nie licząc śmietanki towarzyskiej tutejszej szlachty. Zawsze uważałem, że bogactwo degeneruje. Ech, ci ludzie... 


Ławy służą pospólstwu. Ważniejsze osobistości oglądają spektakle z galerii zawieszonych ponad nami przy ścianach. Całość mieści się we wcale niedużym pomieszczeniu, zaadaptowanym ze starego magazynu leżącego na wschodnim krańcu jeziora. Atmosfera jest gęsta, powietrze wypełnia fetor potu i stęchlizny, płomienie przytroczonych do prętów klatki pochodni łopoczą, gdy mroźne, nocne powietrze wdziera się przez otwierane co chwilę drzwi. Motłoch śmieje się, buraczane, powykręcane twarze łypią groźnie oczami, z niecierpliwością oczekując krwi. Dystyngowane damy przyglądają się trwożliwie z galerii, wyniośli kawalerowie uspakajają je i zabawiają rozmową. 

Tak wygląda Arena, jedno z kislevskich centrów rozrywki, gdzie spragnieni mocnych wrażeń mogą na własne oczy zobaczyć najprawdziwszą walkę, kończącą się zawsze śmiercią jednego z przeciwników. Życiem ryzykują tu zwykle najemnicy i warchołowie, którzy albo nie mają nic lepszego do roboty, albo desperacko potrzebują pieniędzy. Mój pan jest inny, ale będę miał jeszcze okazję, żeby wam o tym opowiedzieć. Teraz nie ma na to czasu. 


- No pchaj pan, na co czekasz! – krzyczy ponownie mój właściciel. Awanturnik, który podtyka mu pod szyję sztych szabli, wyraźnie się waha. Rozum podpowiada mu, że coś tu nie gra, że zwycięstwo przyszło zbyt łatwo. Jest młody, nie daję mu więcej niż dwadzieścia lat. Nosi wytarte bryczesy, spięte pasem o dużej, miedzianej klamrze, oraz zwyczajną, zużytą koszulę. Prawdopodobnie to jeden z tych poszukiwaczy przygód, którzy, zamiast siedzieć w domu, szwędają się po całym Starym Świecie a nawet jeszcze dalej, w poszukiwaniu bogactwa i sławy. 

W końcu chłopak przezwycięża niepewność. Bierze krótki zamach i tnie mojego pana w szyję. Krew tryska obficie, na piasku areny powstaje kałuża czerwonego błota. Raniony zamyka oczy, czeka. Już wiem, że znowu się nie udało, wnioskuję o tym z zaciskającej się na mnie dłoni. Mój właściciel zrywa się, robi piruet, kropelki krwi z rozciętej szyi śmigają w powietrzu. Młodzieniec próbuje się odwrócić, lecz jest zbyt powolny. Zagłębiam się w jego plecach, przebijam skórę i mięso, o włos mijam kręgosłup; łamię kilka żeber i wychodzę z przodu, pośrodku klatki piersiowej. Mój pan uwalnia mnie od martwego już ciała, wyciera w skórzaną rękawiczkę, założoną na lewą dłoń. Awanturnik wali się w piasek, drga jeszcze przez chwilę, w końcu nieruchomieje. Tłum wydaje z siebie długi pomruk podziwu. Walka skończona. 


Zwycięzca nie zwraca uwagi na oklaski, przyciska ranę i kieruje się w stronę furtki. Uzbrojony w wyostrzony topór strażnik otwiera, przepuszcza championa z namaszczeniem. Mój pan wchodzi za kilka zestawionych parawanów, mających tworzyć szatnię. Motłoch nadal wrzeszczy, przez hałas przebijają się rozmaite dialekty staroświatowego; tłuszcza żąda, aby mistrz jeszcze do niej wyszedł. Ale ten opiera mnie o ławkę, siada zrezygnowany, zdejmuje wysokie buty, zakłada bardziej wygodne trzewiki ze srebrzoną klamrą. Wiem, że jest zły, zły i zrozpaczony. Po raz kolejny się zawiódł, kolejna nadzieja prysła niczym mydlana bańka. Podchodzi do niego Erik, stary łysy jegomość odpowiedzialny za organizowanie widowisk; chytre kaprawe oczka oglądają mnie chciwie, licząc ile można by za mnie dostać w miejscowym lombardzie. Podaje championowi bandaż, pomaga przy założeniu opatrunku. Znużony tłum cichnie, widownia zaczyna się rozchodzić; wielu spośród nich trafi do domów dopiero nad ranem, po odwiedzeniu przynajmniej kilku tawern. Kawaler starannie wkłada mnie do okutej pochwy, narzuca ciężki płaszcz. Wychodzi przed parawany; ludzi już nie ma, uprzątnięto też ciało zabitego, ktoś dokładnie zamiótł arenę. Pochodnie wygaszono. 

Erik szykuje się do zamknięcia przybytku. Zagłębiamy się w otulone mrokiem uliczki Kisleva. Jest zimno, oddech mojego pana zamienia się w obłoki pary. Nieliczni ludzie, głównie rybacy, wałęsają się w pijackim delirium. Z okien zamtuzów padają światła, nęcąc przyjemnym ciepłem. Trzewiki stukają o drewnianą kostkę brukową, spadziste dachy domów majaczą groźnie w ciemności. Opuszczamy dzielnicę biedoty, kostka zmienia się na kamienną, nieopodal przechodzi patrol straży miejskiej. Dochodzimy do domu. Mój pan mieszka w centrum, w jednej z kamienic przy sztucznym jeziorze. Łomocze w drzwi; otwiera zaspany służący, trzymający w ręku kaganek. Kawaler wchodzi bezceremonialnie, zrzuca płaszcz, odkłada mnie na wieszak. Zmęczony pada na posłane łóżko. 


Wiszę rozmyślając. Tak kończy się dzień Gustafa von Sigmarsson oraz mój – jego dzielnego miecza. 

*   *   *


Jak już wspominałem, mam nadzieję, że wybaczycie mi okoliczności, w których do was przemówiłem. Wiecie już czym trudni się mój pan, pozwólcie zatem, że wyjaśnię wam szczegóły jego losów, bo gotowiście osądzić go pospiesznie i pochopnie. 


Gustaf von Sigmarsson jest człowiekiem dumnym i wyniosłym, lecz nie z racji swojego szlachetnego pochodzenia – takim uczyniło go życie. Urodził się w rodzinie starożytnej i bogatej. Nie dane mu zostało jednak zagrzać ciepłego, żakowskiego żywota. Ojciec jego, sławetny Kaspar von Sigmarsson, pełnił służbę przy jednym z przygranicznych przyczółków na północy Kisleva, bezustannie odpierając najazdy trolli i penetrując lasy w poszukiwaniu sług Chaosu. Nic dziwnego, że postanowił uczynić z syna swojego bezpośredniego następcę. Gustaf od wczesnych lat młodości miał więc okazję, aby doskonalić się w żołnierskim fachu. Pokochał puszcze i rozległe równiny, po których cwałował na wspaniałych rumakach ze stajni ojca, wraz z mężczyznami bronił obleganych przez plugawe hordy dworów i zamków; wieczorami siadał przy domowym ogniu, słuchając bajdurzenia starców. Tak poznał historię swego rodu, bogatą w wielkich bohaterów dokonujących równie wielkich czynów, jak i w piękne damy o złotych sercach. W domu rodzinnym nikt nie wspominał tylko jednej, już wtedy mitycznej postaci, mianowicie prapradziada Gustafa, Gregora von Sigmarsson, lecz upojony opowieściami młodzieniec nie zwracał na to uwagi. Skądinąd w historii, którą pragnę wam opowiedzieć, rycerz ów odgrywa kluczową rolę. O tym jednak za chwilę. 


Jako miecz rodowy, według wszelkich zapewnień pozostający w rodzinie od pokoleń, przyglądałem się Sigmarssonom przez wiele lat. Czy dawniej zdawano sobie sprawę z mojej inteligencji, nie mam pojęcia. Wiedział natomiast o niej ojciec Gustafa, Kaspar. Pamiętam dobrze nasze rozmowy, toczone długo w noc; bywało, że podczas wypraw całymi tygodniami miał pod ręką tylko mnie. Kto by nie skorzystał z okazji, aby umilić sobie chłodne wieczory odrobiną konwersacji, i to nie z byle kim, tylko z długowieczną istotą o nienagannych manierach? Zostaliśmy przyjaciółmi. W walce pozostaję wszak zwyczajnym mieczem, którego skuteczność zależy całkowicie od władającego nim szermierza (no, powiedzmy, poza kilkoma niewiele znaczącymi sztuczkami), lecz Kasparowi to nie przeszkadzało. Żołnierskie rzemiosło znał świetnie. W potyczce nie potrzebował pomocy, przeciwnie, potrafił dać radę wielu przeciwnikom jednocześnie. Wspominam go dobrze, miał w sobie wiele wyrozumiałości, co u Sigmarssonów nie jest cechą spotykaną często; oliwy nie żałował, polerował zawsze osobiście, nigdy nie odstępując tej roboty słudze. Jestem dumny, że mogłem mu służyć. 


Powróćmy jednak do Gustafa. Lata mijały i chłopak wyrósł na przystojnego kawalera. Ojciec postarzał się i stracił siły, więc młody szlachcic stopniowo przejmował jego obowiązki. Bardzo dobrze pamiętam ów dzień, gdy ufny w swe umiejętności wybrał się do puszczy na niedźwiedzia, uzbrojony tylko we włócznię. Tym razem nie miał szczęścia – rozwścieczone zwierzę zraniło go śmiertelnie. Z trudem dowlókł się do domu, by paść w objęcia zrozpaczonej służby. Ku zdziwieniu wszystkich następnego ranka wstał z łoża całkiem zdrów. Służba zaczęła szemrać, że to czary; wkrótce rozpowszechniła się plotka, jakoby dziedzic uległ wpływom Chaosu, stając się jego pachołkiem i zyskując tym samym odrażające i potężne zarazem moce. Ojciec nie mógł dłużej czekać. 


Zajmowałem honorowe miejsce na ścianie, kiedy Kaspar zamknął się z synem w głównej izbie. Wyraz twarzy miał poważny i skupiony. Gustaf bez trudu wyczuł, że czeka go niezwykła rozmowa. 


- Synu – zaczął ojciec – nadszedł czas, byś poznał nasz rodowy sekret. Zwlekałem z wyjawieniem go w nadziei, że pokuta zakończyła się na moim własnym pokoleniu, teraz jednak widzę, żem się pomylił. 


Gustaf spojrzał ciekawie swymi dużymi, błękitnymi oczyma, oczekując ciągu dalszego opowieści. 


- Twój prapradziad – podjął stary – ten sam, którego imienia w tym domu się nie wymawia – otóż człowiek ten był w swoich czasach jednym z przygranicznych rycerzy – rozbójników, jakich wielu grasowało w zakolach rzeki Linsk. Nie zważał na ustanowione prawa, śmiał się zarówno z okolicznych książąt, jak i z samego Cara. Łupił, plądrował i grabił, pozostając nieuchwytnym. Ta niechlubna karta w historii naszego rodu zapewne odeszłaby w niepamięć, gdyby nie pewne tragiczne w skutki wydarzenie. Zdarzyło się tak, że żądny przygód Gregor zapuścił się wraz ze swoją kompanią daleko na wschód. Natrafili tam na pradawną świątynię Dawnej Wiary, kultu tajemniczego o tyle, że jego wyznawcy w normalnym porządku rzeczy wcale nie budują swemu bóstwu przybytków, poprzestając na świętych gajach i ponurych kurhanach. Zafrasowani, nie omieszkali sprawy wybadać. Okazało się, że miejsce zamieszkuje kapłanka, dzień i noc strzegąca wybijającego tu źródła, którego woda miała przedłużać życie. Zaślepiony wizją nieśmiertelności rozbójnik splądrował świątynię, zamierzając zagarnąć cudowny zdrój tylko dla siebie. Zhańbił też kapłankę, która wszak przed śmiercią nałożyła na niego klątwę, toczącą nasz ród do dnia dzisiejszego. Od tej pory Gregor i jego męscy potomkowie mieli cierpieć karę nieśmiertelności dopóty, dopóki życia któregoś z nich nie przerwie mąż szlachetnej krwi, który oprócz ciała zrani także jego serce. Prapradziad z początku się nie przejął, nie wyprowadził go z równowagi również fakt, że magiczna woda nie tylko nie przedłużyła nikomu życia, lecz wytruła mu połowę oddziału. Jego euforia dodatkowo wzrosła, gdy w kilka miesięcy później otrzymał śmiertelną ranę, a nie umarł. Od tej pory stał się znany jako Gregor nieśmiertelny, wielki i niepokonany wojownik. Istotę ciążącej na nim klątwy pojął dopiero po latach. Otóż owszem, nie mógł w żaden sposób umrzeć, lecz w dalszym ciągu się starzał, wraz ze wszystkimi fizycznymi tego konsekwencjami. Gdy dobiegł setki, postanowił ze sobą skończyć – na próżno. Zostawił więc nagromadzony w ciągu dziesięcioleci majątek i ruszył w świat w poszukiwaniu rycerza, o którym mówiła kapłanka. Wkrótce słuch o nim zaginął. To samo spotkało jego syna, syna jego syna, mnie, a teraz spotyka i ciebie. 


Niedługo później Kaspar przekazał mnie dziedzicowi i wyruszył w świat śladami swoich przodków. Gustaf natomiast porzucił obronę kresów i przeniósł się do stolicy. Wynajął w centrum miasta kamienicę i, plamiąc honor rodziny, zajął się walkami za pieniądze w nadziei, że tym sposobem odnajdzie wojownika zdolnego przerwać działanie przekleństwa. 


Tak oto wygląda historia Sigmarssonów. Słyszę poruszenie w pokoju – to Gustaf zwleka się z łóżka. Deski podłogi skrzypią, wiem, że mnie szuka. Wpada do sieni, rozgląda się niecierpliwie, wreszcie zdejmuje mnie z wieszaka. Po ranie na szyi nie ma śladu. Wraca do pokoju, dzwoni na służącego; każe podawać śniadanie. Kiedy je zje, weźmie się za polerowanie. Następnie pójdzie na codzienną przechadzkę po mieście. Wróci około południa, w porze obiadowej. Po posiłku zdrzemnie się, poczyta książki, gdy zaś zapadnie noc przywdzieje trzewiki, założy płaszcz, przewiesi mnie sobie na pendencie, po czym uda się w kierunku Areny. 

*   *   *


Znowu miękki piasek. Pochodnie rzucają na ściany fantastyczne cienie, łaknący krwi tłum wyje nieludzko. Straszne twarze chciwie chłoną widowisko. Tym razem spoczywam w pochwie, co tylko jeszcze bardziej rozsierdza przeciwnika. Jest nim rosły olbrzym, wielki jak góra. Pięści niczym głazy, tors podobny do kadłuba cesarskiego galeonu. Szerokość barów nasuwa przypuszczenie, że jego matka zadawała się z trollami. Wymachuje ciężkim toporem, niezdarnie, ale z siłą czterech mężczyzn. Gustaf jest ostrożny, nie chce oberwać zbyt mocno; nie ma nic przyjemnego w rozpłatanym brzuchu, nawet jeśli cios nie może cię zabić. Unika powolnych rąbnięć z łatwością, czeka na okazję. 


Jest. Olbrzym zamachnął się i wysunął stylisko broni nieco zbyt daleko. Ciężki oręż ściąga go do przodu, walczący traci równowagę i przykuca na jedno kolano, broniąc się przed całkowitym upadkiem. Gustaf spokojnie staje przed nim, odsłania się z premedytacją. Oponent wykorzystuje sytuację i wyprowadza cios od dołu. Szpikulec wieńczący drugą stronę topora zagłębia się w miękkich wnętrznościach. Sigmarsson stęka, cofa się wyrywając stal z rany, ciężko siada na piasku. Przytrzymuje brzuch rękami, zamyka oczy i zastyga w bezruchu. Czekam. Mija sekunda, dwie, trzy... Olbrzym wciąż klęczy, dyszy ciężko. Prawa dłoń mojego pana drgnęła – to umówiony znak. Błyskawicznie wyskakuję z pochwy, lecę wysoko, pod górne pręty klatki. Gustaf w tym czasie zrywa się, zachodzi zaskoczonego przeciwnika z flanki. Spadam, z gracją wpasowuję się w jego wzniesioną dłoń; wykorzystuje mój impet i od razu wyprowadza cięcie. Uderzam w szyję, łomoczę kości; odrąbana głowa toczy się po arenie. Tłum wznosi okrzyk, skandując imię zwycięzcy. Zawiedziony Gustaf idzie do szatni. 


W pół godziny później opuszczamy magazyn. Wędrujemy wąskimi uliczkami; mój właściciel odpoczywa, chciwie zachłystując się zimnem. Światła tawern i zamtuzów służą nam za punkty orientacyjne. Nagle coś porusza się w cieniu jednego z domów. Sigmarsson nie szuka kłopotów, udaje więc, że nie zauważył i nie zatrzymuje się. 


- Gustaf von Sigmarsson? – zza pleców pada pytanie. Wymawiający je głos jest pewny i płynny, rozpoznaję jeden z zachodnich dialektów staroświatowego, prawdopodobnie bretoński. 


Gustaf spogląda za siebie, ale nie odwraca się. W poświacie księżyca majaczy wysoka postać. Mężczyzna ubrany jest po szlachecku. Dobrej jakości skórzane spodnie wpuszczone w długie karmazynowe buty, droga kamizelka o połyskujących w ciemności guzikach, przerzucona do tyłu peleryna, spod której wystaje ozdobna rękojeść rapiera. Całości dopełnia szeroki kapelusz z egzotycznym piórem. 


- Gilles le Barbenoire – nieznajomy przedstawia się melodyjnie, zamiatając kapeluszem bruk. – Czy mam przyjemność ze sławnym kawalerem Gustafem von Sigmarsson? 


Mój pan nie zważa na zasady etykiety i poprzestaje na nieznacznym kiwnięciu głową. Szlachcic nie zraża się tym, podchodzi bliżej. Czuję, jak pod płaszczem muskają mnie koniuszki ciepłych palców. Bretończyk chce przejść do wyjaśnień, lecz Kislevczyk mu nie pozwala. 


- Z tych Barbenoirów? – pyta. 


- Ojciec zawsze mawiał, żebym był dumny ze swojego nazwiska – arystokrata uśmiecha się wyzywająco. – Może i mam coś wspólnego z owym starożytnym rodem, ale raczej mniej niż więcej. 


Sigmarsson milknie. Gilles poczytuje to za przyzwolenie mówienia. 


- Szukam pana, kawalerze, już od bardzo dawna. Obawiam się, że jest pan jedyną zdolną mi pomóc osobą. 


Wojownik nadal milczy. 


- To bardzo delikatna sprawa – kontynuuje Bretończyk. – Chodzi o pewną damę, kobietę drogą memu sercu ponad życie. Otóż odwzajemnia ona moje uczucie, lecz, niestety, jej familia nie chce wydać córki za zubożałego szlachcica, w dodatku cudzoziemca. Postanowiłem ją tedy porwać, oczywiście za pełną jej zgodą. Problem w tym, że rodzice niewiasty są ludźmi zamożnymi i przejrzawszy moje zamiary, powzięli już pewne środki. Słowem, może dojść do rozlewu krwi. Sam nie dam rady, zwracam się więc do szlachetnego kawalera z prośbą o pomoc. Powiadają, że nie narodził się jeszcze taki, co by waszmościa mógł pokonać. 


- Nie mieszam się do cudzych afektów – odrzekł jednoznacznie Gustaf, po czym ruszył w swoją stronę. 


Zaskoczony takim obrotem sprawy Barbenoire upuścił kapelusz. Pospiesznie dogonił rozmówcę. 


- Więc szlachetność Sigmarssona jest tylko bajaniem ludu? Czczą gadaniną zrodzoną przy szklance wina? – nie mógł uwierzyć. 


- Nie wiem, co pan o mnie słyszał, ale zapewniam, że nie zwykłem wchodzić ze swoim mieczem w sprawy osobiste ani przyjaciół, ani wrogów. 


- Ale ja przyjechałem do niej aż z samego Brionne! To chyba wystarczająco dowodzi siły mego uczucia! Nie ma nic złego w oddawaniu zbrojnego ramienia na służbę wielkich ideałów, przeciwnie, nie istnieje nic piękniejszego! 


- Z Brionne? – Gustaf zaśmiał się w głos. – Z owego Miasta Złodziei, gdzie nawet sam Gubernator trudni się przemytem? Pochodzi z Brionne i mówi o wielkich ideałach! Ha, ha, dobre, na wszystkich bogów! 


Powtarzając w kółko te słowa, Kislevczyk oddalił się. Gilles zrezygnował z pogoni. 


- Jeśli zmienisz zdanie, bądź jutro o północy na starej przystani, przy magazynach! – rzucił w noc. 

*   *   *


Dziwne spotkanie musiało jednak bardzo poruszyć Sigmarssona, gdyż długo nie mógł zasnąć. Leżąc na stole widziałem, jak to kładł się, to znów wstawał, by krążyć w tę i z powrotem po pokoju. W końcu przemógł się. Podszedł do szafy z książkami i z najwyższej półki zdjął spore, drewniane pudełko. Usiadł na łóżku; zastanawiał się jeszcze przez chwilę, następnie otworzył i zaczął przeglądać zawartość. Wiedziałem, że były to szkice. Gustaf, pomimo całej swojej dumy i zatwardziałości, miał wrażliwe serce. I to serce straszliwie zranione. 


Mało kto zdaje sobie sprawę, że pan mój miał żonę. Ingrid poznał dwa lata temu, jeszcze zanim sprowadził się do Kisleva. Nawiasem mówiąc, uratował jej życie – jechał na południe, gdy spostrzegł rozbity dyliżans i grupę orków liczącą na łatwą zdobycz. Ruszył bez zastanowienia. Po potyczce okazało się, że niedoszłą ofiarą była piękna panna. Może to banalne, może słyszeliście już dziesiątki takich historii, ale stało się dokładnie tak, jak sądzicie – zakochali się w sobie, osiedlili w stolicy i wkrótce wzięli ślub. 


Sielanka nie trwała długo. Gustaf spełniał się w związku, lecz wciąż dręczyła go myśl o nieśmiertelności. Rozrywany dwoma namiętnościami – chęcią pozostania przy żonie oraz pragnieniem śmierci – usłyszał o Arenie. Niemal od razu zaczął walczyć, zdobywając miano championa. Pochodząca ze znamienitego rodu Ingrid nie potrafiła tego zaakceptować. Twierdziła, że nie może znieść plamy na honorze, jakiej przysparza obu rodom uprawiany przez męża proceder, i po dwóch miesiącach opuściła go, wracając do domu rodzinnego. Sigmarsson nie dał za wygraną, próbował odzyskać ukochaną nawet siłą, lecz rodzina panny, mająca skądinąd swą siedzibę również w Kislevie, dobrze ją ukryła. Od czasu rozstania minął rok. Gustafowi pozostały tylko wspomnienia i te kilka rysunków, nakreślonych niewprawną ręką wojownika portretów kobiety jego życia. Oglądał je zawsze wtedy, gdy wciąż żywe uczucie nie pozwalało mu myśleć o niczym innym, jak tylko o niej. Popadał w takich chwilach w melancholię, nie raz suto zakrapianą bordeleańskim winem. Z małżonką nie miał żadnego kontaktu; znał tylko drogą gospodę, do której miała zwyczaj z rzadka zaglądać. Bywało, że przesiadywał w niej całymi dniami w nadziei na pojawienie się ukochanej. Wyjąc z rozpaczy, wypijał zwykle kilka szklanek więcej niż powinien, po czym właściciel posyłał po sługę, aby ten go odprowadził. Sigmarsson nie wpadł jednak na żaden inny pomysł łagodzenia bólu po dotkliwej stracie. 


Zmęczony, w końcu poskładał papiery i odstawił pudełko na szafę. Niedługo później zasnął. Obudził się wcześnie. Z wyrazu twarzy poznałem, że powziął jakąś istotną decyzję. Z nieba sypały się pierwsze tego roku płatki śniegu, założył więc ciepłe spodnie, przytroczył mnie do pasa, zarzucił płaszcz i wyszedł. Myślałem, że udajemy się na tradycyjną przechadzkę; Gustaf jednak nie poszedł nad wewnętrzne jezioro, jak to miał w zwyczaju, lecz skierował się do wspomnianej przeze mnie gospody. 


Już od wejścia uderzyło nas ciepło i smakowity zapach pieczeni. Mój pan skierował się do stolika, przy którym zwykł siadać. Nie zwracał specjalnie uwagi na otoczenie, zdawało się, że odwiedził przybytek z sentymentu. Mozolnie zasiadł na krześle, oganiając się natarczywie od próbującego wziąć od niego płaszcz szatniarza. Zamówił śniadanie i kufel piwa. Wtedy ją zauważył. Siedziała przy rozpalonym kominku, piękna jak zawsze, z włosami spiętymi w solidny kok. Fałdy jej zielonkawej sukni opadały lekko na podłogę, mocno spięty gorset uwydatniał kształty. Wstał. Zbliżył się powoli, niepewnie, nie chcąc jej spłoszyć. Podniosła głowę i, ku jego zdziwieniu, uśmiechnęła się lekko. 


- Ingrid... – szepnął. 


- Witaj, Gustafie – odpowiedziała. – Usiądź, proszę. 


Delikatnie odsunął krzesło i usiadł. Spojrzał jej głęboko w oczy. Była jakaś inna, odmieniona, nie unikała spojrzenia, nie krzywiła się na jego widok. 


- Tak dawno cię nie widziałem... – Sigmarssonowi wyraźnie plątał się język. Czułem, jak go onieśmielała, jak serce niepokonanego wojownika topnieje niczym lód na słońcu. 


- Ja ciebie też, Gustafie. 


Tego było za wiele. Kawaler nie wytrzymał. 


- Ingrid, ja... 


- Nie mówmy o tym. To, co było pomiędzy nami, dawno przeminęło. Nie rozdrapujmy starych ran. 


Szlachcic spuścił głowę wzdychając ciężko. Promyk nadziei prysł jak ogarek zgaszony nagłym podmuchem wiatru. 


- W miłości nie zawsze się udaje – mówiła Ingrid. – Ale jeśli tobie nie wychodzi, to możesz przynajmniej postarać się pomóc innym. Idź już. Czekam na kogoś. 


Nie spojrzał na nią więcej. Zerwał się i niemal wybiegł, nie czekając na zamówione śniadanie. Po drodze do domu po głowie kołatały mu się dwa słowa: „pomóc innym”. 

*   *   *


Przystani nie używano od czasów ostatniego najazdu armii Chaosu. Ludzie mówili, że skaveni skazili wodę, rozprowadzając spaczeń przy pomocy podziemnych kanałów, co miało stanowić formę dywersji ułatwiającej atak. Ile było w tym prawdy – nie wiadomo. Faktem jest, że pomimo tego, iż hordy sług rozkładu nie zdołały przedostać się przez miejskie mury, panorama tej części metropolii wyglądała dziwnie. Zniszczone drewniane domy pochylały się ku ziemi, jakby miały za chwilę rozpaść się w pył; coś jednak podtrzymywało ich istnienie, coś złego i ohydnego, jak gdyby niezmywalne piętno wyciśnięte przez demoniczną wizytę mocy przemian. Poskręcane, w niektórych miejscach wręcz zespolone w jedną całość, wyciągały swoje dziurawe dachy, rzucając na Kislev upiorne cienie. Roślinność nie występowała tu prawie w ogóle. Rzadkie drzewa o nienaturalnie grubych konarach nigdy nie wypuszczały liści; majaczyły tylko złowrogo, stękając i skrzypiąc, co przyprawiło o dreszcze niejednego śmiałka. Drzwi chałup trzaskały na wietrze, wygrywając potępieńcze melodie. Woda z jeziora miała barwę siną; właściwie nie była to woda, lecz gęsta, cuchnąca ściekami maź, która pochłaniała kolejne pomosty i stopniowo zalewała budynki; co ciekawe, tylko niektóre, jakby posiadała jakąś wynaturzoną inteligencję. Nikt nie miał dość odwagi, by tu zamieszkać – ulice pozostawały puste, nie korzystały z nich nawet koty. Widziałem wiele, lecz mógłbym przysiąc, że Stara Przystań żyła własnym, wykrzywionym życiem. 


Gustaf szedł szybko. Z mroku wyłaniały się kontury magazynów. Dostrzegł ich w świetle księżyca – stali przy rozsypującym się pomoście, w miejscu, gdzie łączył się on z nabrzeżem. Czterech łotrów w obdartych kubrakach otaczało elegancko ubranego mężczyznę. Błysnęła stal. Sigmarsson rozpoznał Gillesa po kapeluszu. Bretończyk cofał się nieznacznie, najwyraźniej próbując zyskać na czasie. Dobył rapiera. 


Skoczyli. Ostrza zbójeckich noży zamigotały, wystrzeliły do przodu i natrafiły na pustkę. Barbenoire wykonał przeciwtempo – zręcznie uniknął wymierzonych w niego ciosów, wyprowadzając zarazem sztych. Jeden ze zbójów zwalił się na skrzypiące deski. Pozostali zbili się w kupę i ponowili atak. Cudzoziemiec cofał się, nie mogąc poradzić sobie z długim rapierem na niewielkiej przestrzeni. Pomost kończył się z każdym krokiem... 


Mój pan nie czekał. Chwycił mnie w dłoń i rzucił się na pomoc. Uderzył na napastników od tyłu, niespodziewanie, jak wyskakujący z mroku ryś. Ciężko spadłem na owłosioną czaskę oprycha o długich rękach, rozłupałem ciemię i zagłębiłem się w mózgu. Zbójcy wciąż nie rozumieli, co się stało, w przeciwieństwie do Barbenoire’a, który skorzystał z ich konfuzji i wyprowadził kolejne pchnięcie. Pustą przystań wypełnił krzyk konającego. Reszty dokonałem ja – Gustaf zdołał oswobodzić mnie z zadanej rany i ciął nisko, celnie, trafiając czwartego napastnika w tętnicę udową. Widząc, że potyczka skończona, obaj kawalerowie schowali oręż do pochew – reszcie wydarzeń przyglądałem się właśnie stamtąd. 


- Witaj! – odezwał się entuzjastycznie Bretończyk. – Wiedziałem, że przyjdziesz. 


- Skąd ta pewność? 


- Powiedzmy, że znam się na ludziach. Zwłaszcza na szlachcicach. – Uśmiechnął się chytrze. – Jestem ci dozgonnie wdzięczny. Bardzo mi pomogłeś. 


- Ci tu – Sigmarsson wskazał na trupy – nie wyglądają na lokajów bogatych panien. 


- Tak, prócz wdzięczności winien ci jestem i wyjaśnienie – odparł Gilles usłyszawszy ironię. – Widzisz, miałem u tych nikczemników długi karciane. Stara historia. Teraz jednak już po wszystkim. 


- Więc cała wczorajsza parada służyła tylko temu, aby mnie nakłonić do zabicia twoich wierzycieli? – upewniał się mój pan. 


- Niezupełnie. Jest jedna panna. Wierzyciele to tak przy okazji. Czego spodziewałeś się po przybyszu z Brionne? – twarz Bretończyka pokrył bezczelny rumieniec. 


Gustaf nie wpadł w gniew, zachowanie kanciarza wręcz go rozbawiło. Zaśmiał się. 


- I? 


- Co „i”? 


- No co z tą panną? 


- A, tak. Spotykamy się od roku. Kochamy się, to jedna z niewielu rzeczy, których jestem pewien. W sumie to okłamałem cię tylko częściowo – jej rodzice naprawdę nie chcą dać zgody na ślub. Choć porwanie to plany zbyt górnolotne, każda wizyta jest w istocie niebezpieczna – nie raz poszczuto mnie zbrojnymi. Dlatego przydasz się. Za mną. 


Gilles okazał tak niewyobrażalny tupet, że mój właściciel stracił rezon i poszedł za nim bez słowa. A może faktycznie szczerze chciał mu pomóc, stosując się do rady Ingrid? Nie wiem. Wiem natomiast na pewno, że od tego czasu kawalerowie zżyli się ze sobą i nie odstępowali się na krok. Wyglądało na to, że Gustaf von Sigmarsson znalazł nowego przyjaciela. 

*   *   *


Jak już zauważyliście, ja i Gustaf rozmawiamy rzadko. Nie pomyślcie sobie, że się nie lubimy. Jest raczej odwrotnie – rozumiemy się tak dobrze, że nie trzeba nam słów. Przez lata spędzone na kresach dogłębnie poznałem jego styl walki, on zaś zrozumiał, że prócz odrobiny oliwy i czasu niewiele mi potrzeba. Tak więc naradzamy się nieczęsto, zwykle przed trudniejszą walką na Arenie, kiedy trzeba opracować odpowiednią taktykę. Pomimo tego od momentu pojawienia się Barbenoire’a zacząłem odczuwać zazdrość. 

Obaj szlachcice powrócili jakby do lat młodzieńczych. Robili nocne wypady na miasto, hulali i pili do nieprzytomności w najgorszych spelunach, brali udział w karczemnych bijatykach; ganiali się po ulicach ze strażą, pojedynkowali z byle powodów. Bywało, że Gustaf musiał płacić wysokie kaucje i grzywny. Przede wszystkim jednak, jak mi się zdawało, dobrze się bawili. Pan mój przestał myśleć zarówno o klątwie, jak i pięknej żonie. Również Gilles jakby zapomniał o trudach miłości, jednak tylko z pozoru, jak się później przekonacie. Do swojej ukochanej wciąż chadzał, i to zawsze z Sigmarssonem przy boku, lecz nie tęsknił już tak jak dawniej. Podczas tych spotkań zwykle pozostawałem w domu – Kislevczyk wolał zabierać ze sobą ostrze krótsze, bardziej poręczne i mniej utrudniające bieganie. Wnioskowałem z tego, że cudzoziemiec powiedział jednak prawdę – rodzice panny musieli posiadać wystarczające środki materialne, aby zapewnić jej ochronę. Jeśli chodzi o przebieg owych schadzek, mogę opowiedzieć tylko o tych, przy których byłem obecny. Wyglądały one mniej więcej tak: kawalerowie podchodzili pod nie znany mi dom. Gilles gwizdał – na ten znak z balkonu spadała lina. Bretończyk wspinał się i znikał, mój właściciel zaś pozostawał na czatach. Przeważnie nie działo się nic niespodziewanego, raz tylko rozpłatałem ramię jakiemuś wywijającemu kordem pachołkowi, który najwyraźniej miał zamiar dać nam nauczkę, lecz, jak wspomniałem, bywałem tam rzadko. 


Z czasem moja zazdrość ustąpiła, zrozumiałem bowiem, że Barbenoire koniec końców wpływa na Gustafa pozytywnie – leczy jego rozpacz. Szlachcice zatem dotrzymywali sobie towarzystwa, ja natomiast coraz częściej wisiałem na ścianie; nawet Arenę odwiedzaliśmy teraz zaledwie co trzy, cztery tygodnie. Mając wiele wolnego czasu, zagłębiłem się w rozmyślaniach. Próbowałem powrócić pamięcią do czasów dawnych, wszak według zapewnień miałem rodowód starożytny. Spotkałem się tu jednak z pewną trudnością: zdałem sobie sprawę, że nigdy wcześniej nie myślałem o przeszłości, i zrozumiałem, że niewiele pamiętam. Czyżbym nie był tak stary, jak sądziłem? Pamiętałem ojca Gustafa, pamiętałem ojca jego ojca, lecz na tym koniec. Następowała długa wyrwa, jakbym przeleżał w miejscu nie używany przez stulecia. Ostatnie obrazy z pewnością przedstawiają moje narodziny. Parne, nieduże pomieszczenie; pośrodku drewniany stół, na nim alembiki i retorty, w których bulgoczą buchające białymi oparami wywary. Pod ścianą regał z pokrytymi kurzem grubymi księgami. Żar bije od murowanego pieca, okna pozamykano, więc powietrze jest gęste i gorące, atmosfera trudna do zniesienia. Czuję ból rodzenia. Uderzenia są potężne, z każdym z nich staję się silniejszy, wyłaniam się z pustki. Czuję, że istnieję. To kuje mnie sędziwy starzec, mój ojciec. Pomimo wieku zachował namiastkę dawnej mocy... i wiedzy. Jest chłodno – starzec zanurza mnie w wiadrze z wodą, to już prawie koniec. Kładzie mnie na stół, podchodzi do regału. Zdejmuje odpowiednią księgę, zakładką zaznaczył właściwe zaklęcie... 


To wszystko. Co było dalej – nie wiem. Przestańmy jednak wspominać, dochodzimy bowiem do momentu, w którym moja opowieść się kończy. Reszta przed nami – zwłaszcza że Gilles poprosił swojego przyjaciela o rzecz niezwykłą i niebezpieczną. 

*   *   *


Tego wieczora Gustaf miał walkę, wobec czego kawalerowie nie udali się na zwyczajową hulankę. Leżałem na stole czekając na czyszczenie, kiedy rozległo się walenie w drzwi. Zaraz potem do pokoju wszedł sługa oznajmiając, że pan Barbenoire prosi o widzenie. Sigmarsson zdziwił się, ponieważ z towarzyszem umówił się dopiero na jutro. Pomimo tego oczywiście go przyjął. Gilles wszedł z miną pochmurną, ponurą, nie rokującą dobrych wieści. Usiadł ciężko przy drugim końcu stołu, oparł łokcie o blat i ukrył twarz w dłoniach. Dziwne zachowanie zawsze radosnego w obyciu Bretończyka zaskoczyło mojego pana, który stropił się i nie wiedział, co powiedzieć. Milczenie trwało długo. W końcu przybysz odezwał się cichym, jakby przyduszonym głosem: 


- Wybacz, przyjacielu, że nachodzę cię o tak późnej porze. Nie mogłem jednak dłużej czekać. Zwlekałem z tym, póki się dało... 


Mówił bezładnie, każde słowo przychodziło mu z trudem, z czego wnioskowałem, że targają nim jakieś wielkie namiętności. Wziął głęboki wdech i kontynuował. 


- Otóż rodzice mojej ukochanej postanowili... postanowili wywieźć ją z miasta. 


- Przykro mi – Gustaf zrozumiał. 


- Nie pozwolę na to! – Gilles rąbnął pięścią w blat. – Przepraszam... – opanował się, ponownie spuścił głowę. – Przyszedłem... aby prosić cię o pomoc, przyjacielu. 


- Jak mogę ci pomóc? – Kislevczyk rozłożył ręce. 


- Porwiemy ją! – padła pełna pasji odpowiedź. – Już wszystko uzgodniłem! Zamówiłem karetę, wywiezie nas na przedmieścia, a stamtąd już otwarta droga! Przekupię strażników... uda się. 


Sigmarsson podszedł do stołu, wziął mnie i przytknął do piersi. 


- Mój miecz jest na twoje zawołanie! – oznajmił. 


Barbenoire uśmiechnął się chytrze, jak to miał w zwyczaju. 


- Bądź gotów! – rzekł. 

*   *   *


Jest wcześnie. Słońce dopiero wstaje, złota kula wyłania się zza horyzontu, nieśmiało zaglądając do mieszkania przez okna. Gustaf już nie śpi. Stoi pośrodku pokoju, dopina skórzaną kurtkę. Pamiętam, że ostatni raz miał ją na sobie, gdy poznał Ingrid. Siada na łóżku, naciąga długie, sięgające aż do kolan buty, za cholewę wkłada nóż. Przyczepia do mnie ozdobny pendent, zakłada uważnie. Przegląda się w lusterku – wiem, że kupił je dla żony, lecz nie zdążył podarować; nigdy dotąd go nie używał. Odkłada zwierciadełko na półkę, wychodzi do sieni. Zdejmuje z haka kapelusz, dopasowuje. 

Opuszcza kamienicę; służący śpi, o niczym nie wie. Kislevczyk idzie na umówione miejsce. Kareta już czeka. Gilles rozpoznaje go, zeskakuje z kozła. Witają się bez słowa. Wsiadają; stangret rusza powoli, stara się robić jak najmniej hałasu. Podjeżdżamy pod dom panny. Idziemy do drzwi, kareta czeka po drugiej stronie ulicy. Gilles napiera, jedno skrzydło wrót ustępuje. Wchodzimy do dużego holu ze schodami na piętro. 

Dom śpi. Ciemności rozprasza tylko jedna świeca. Ukochana Barbenoire’a czeka trzymając lichtarz, na głowie ma kapelusz z welonem zasłaniającym twarz. U jej stóp stoi niewielki kufer. Kochankowie rzucają się sobie w ramiona. Bretończyk podnosi pakunek, bierze kobietę za rękę, prowadzi ją do wyjścia. W tym momencie otwierają się boczne drzwi i do holu wpada uzbrojona zgraja. Jest ich kilku, trzymają kusze, pałki i miecze. Zrywamy się. Przebiegamy ulicę, ładujemy się do powozu. Gustaf wsiada ostatni. Kiedy wdrapuje się na schodki, słyszę brzęk cięciwy, świst i uderzenie. Kislevczyk chwieje się, ale nie pada. Zamyka drzwiczki, siada spokojnie. Woźnica strzela z bicza, zaprzęg rusza. Z zewnątrz dochodzą przekleństwa i krzyki. Sigmarsson sięga za plecy, szarpie, wyrzuca ociekający krwią bełt przez okienko. Kareta mknie wybijając na bruku regularny takt. 

Krzyki zaczynają się zbliżać. Obaj kawalerowie wyglądają na zewnątrz. Pościg trwa – czterech pachołków na koniach dogania znacznie wolniejszy powóz. Gilles ściąga leżącą do tej pory obok Gustafa płachtę, odsłaniając dwie załadowane kusze. Uśmiecha się szyderczo. Szlachcice biorą broń i wychylają się. Dwa brzęki, dwa krótkie zduszone wrzaski i liczba ścigających zmniejsza się o połowę. Nie ma więcej bełtów. 

Nagle coś uderza o sufit. Sigmarsson wypełza przez okno, wspina się na dach. Jeden z pachołków uczepił się, lecz nie może utrzymać równowagi. Dostaje kopniaka w szyję, puszcza się i wpada do rynsztoka. W tym czasie skacze drugi. Również się uczepia, Kislevczyk bierze zamach do kolejnego kopniaka, ale tamten niespodziewanie dźga go sztyletem w nogę. Szlachcic cofa się, przyciska ranę. Pachołek staje wyprostowany. Gustaf nie ma zbyt wiele miejsca, rezygnuje więc ze mnie i dobywa noża. Przeciwnik jest amatorem, ale niepewne podłoże wyrównuje umiejętności. Uderza krótko i nisko, tnąc kawalera w brzuch. Skórzana kurtka wytrzymuje, mój pan korzysta z okazji i zwiera się z oponentem jak w walce na pięści. Obraca w dłoni nóż i zagłębia go w jego plecach. Konającego strąca z dachu. Następnie przykuca, aby przypadkiem nie spaść. 


Wyjeżdżamy na przedmieścia. W dali majaczy potężny miejski mur. Stangret zatrzymuje się przy zrujnowanej chacie, stojącej na uboczu. Sigmarsson zeskakuje, podchodzi do drzwiczek. Zmęczone konie rżą niespokojnie. Otwiera. Pierwszy wysiada Barbenoire. Podaje rękę ukochanej, pomaga jej zejść. Zielonkawa suknia szeleści przyjemnie. Gustaf nieruchomieje. Fakty łączą się w całość, szlachcic zaczyna rozumieć. Zdecydowanym ruchem zdziera z kobiety welon. Ingrid patrzy zatrwożona, jakby stała przed samą śmiercią. Kislevczyk wie już, że rok temu żona nie opuściła go z powodu walk na Arenie, tylko dla innego mężczyzny... dla Gillesa le Barbenoire. 


- Oszukałeś mnie! – krzyczy do przyjaciela. – Jak mogłeś!? 


- Wybacz mi. To był jedyny sposób, aby skłonić cię do współpracy. My naprawdę się kochamy. Nie można cię zabić... tylko ty mogłeś nam pomóc. 


- Tak, nie można... – Sigmarsson uśmiecha się strasznie. – Zaraz przekonasz się, że nie można. Stawaj! 


- Kochanie, błagam, nie! – jęczy Ingrid. 


Spogląda na nią jak nigdy dotąd, z zawiścią i okrucieństwem. Kobieta wie, że karą będzie śmierć kochanka. Mdleje. 


- Stawaj! – powtarza wojownik. 


Bretończyk kiwa głową. Obaj dobywają broni, stają w pozycji szermierczej. Wkraczam do akcji. 


Mam przeciw sobie szybki, pojedynkowy rapier. Tym razem wiem, że nie muszę się hamować – celem jest zabicie przeciwnika za wszelką cenę, szybko i skutecznie. Gustaf atakuje. Wyskakuję do przodu tnąc pionowo, od góry do dołu. Gilles zastawia się, siła ciosu omal nie zbija go z nóg. Szybko dochodzi do siebie, kontruje. Mój pan unika, przechodzi pod jego wyciągniętym ramieniem, próbuje zajść od tyłu. Barbenoire to zauważa, okręca się w piruecie, rozcinam tylko jego pelerynę. Kawalerowie krążą, mierzą się wzrokiem. Tym razem zaczyna Bretończyk. Uderza z palestry, mój pan cofa się, ostrze rapiera zatrzymuje się tuż przed jego klatką piersiową. Zbijam je, Sigmarsson zmniejsza dystans, chwyta przeciwnika za kaftan, próbuje przystawić mu mnie do szyi. Ten jednak wykonuje zamach i niehonorowo uderza go w twarz koszem osłaniającym rękojeść. Trafiony upada, lecę w pobliską kępę trawy. 


- Poddaj się! – proponuje cudzoziemiec. 


- Nigdy! 


Kislevczyk wyciąga dłoń. Wytężam siły, zaczynam się ruszać. Podrywam się z ziemi i wracam do pana. Ponownie zbijam wrogie ostrze, dając mu czas na wstanie. Gustaf wyprowadza kolejny, wściekły cios. Wiem już, co się stanie, ale jest za późno. Gilles wykonuje przeciwtempo. Zręczny unik, następnie atak. Raniony Sigmarsson upada po raz drugi. 

Dzieje się coś dziwnego. Nie zamyka oczu tak jak zwykle, lecz chciwie patrzy w niebo. Przypominam sobie przepowiednię: „Będzie żył dopóty, dopóki życia nie przerwie mąż szlachetnej krwi, który oprócz ciała zrani także jego serce”. Barbenoire to nazwisko starożytne, bez względu na to, czy noszący je zdaje sobie z tego sprawę, czy też nie. Jego właściciel natomiast zadał memu panu ranę znacznie poważniejszą niż sztych rapierem. 


Leżę obok i czuję, jak nadchodzi upragniona śmierć. Czekam. 


- Łaski – szepcze pokonany. – Łaski, przyjacielu. 


Bretończyk ma łzy w oczach. Waha się przez chwilę, lecz w końcu przystaje na prośbę. Unosi ostrze, szybkim ruchem wykonuje powinność. Łkając upada na kolana. 


Mój pan nie żyje. Zastanawiam się, czy przemówić do zabójcy, gdy nagle przeszywa mnie dreszcz. Przed oczami stają sceny moich narodzin. Parne pomieszczenie, alchemicki stół, regał z księgami. Starzec kończy kuć i zanurza mnie w wiadrze z wodą. Kładzie na stół, zdejmuje z półki księgę, otwiera... Odczytuje zaklęcie, kończąc tym samym proces tworzenia. Pada bez życia na podłogę. 


Nie jestem już mieczem, nigdy nim nie byłem. Wiem wszystko, pamiętam jak nazywał się starzec i co zrobił. Opuszczam kawałek metalu, unoszę się w górę, szukam ciała. Podpływam do trupa, niewidoczny. Wnikam w każdą komórkę. Mózg znów pracuje, serce bije. Wstaję. 


- Gustaf? – pyta zdziwiony Gilles. 


Uśmiecham się zawadiacko. 


- Nie. Gregor. Gregor von Sigmarsson. 

                                                                                                         Mateusz Spychała 

                                                                                                             17.10.2004 r.
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z żadnym stowarzyszeniem zajmującym się grami 

fabularnymi. O konkursie dowiedział się z łam 

Nowej Gildii, udział w nim postanowił wziąć ze 

względu na stare czasy, po których pamiątką jest m. in. 

rozpadający się egzemplarz WFRP. 
Końcowa ocena pracy:  8,3
Praca wzięła udział w IV Konkursie Międzygildyjnym organizowanym w listopadzie 2004 roku przez serwisy:

Królestwo Szarego Smoka (szarysmok.eu.org)

Nowa Gildia (www.warhammer.gildia.pl)

Athel Loren (www.athel.prv.pl)

Wieża Snów (www.wiezasnow.prv.pl)

Exodus WFRP (www.exoduswfrp.prv.pl)

Nagrody rzeczowe w konkursie (zestawy kości Q-Workshop.com; kubki do przechowywania kości Q-Workshop.com; egzemplarze gry Spellforce) zapewniło Królestwo Szarego Smoka.

Zakodowane prace oceniano w skali:

(praca najgorsza) – 0,5 do 10 (praca najlepsza)

W konkursie sędziowali:

Elmin Kopfelg (elmin_83@o2.pl) – sędzia główny – Królestwo Szarego Smoka
Zirael (zellka@op.pl) – Athel Loren
Casevil (casevil@op.pl) – Strażnicy Relikwii (www.straznicy-relikwii.prv.pl)

Magnes (magnes@poczta.fm) – Wieża Snów
Pafnucy (pafnucy666@gazeta.pl) – Inny Świat (www.innyswiat.pl)

Oceny i komentarze poszczególnych sędziów:

Elmin:
9,5
Takie opowiadania właśnie lubię. Pełne pomysłów i z doskonałą, tajemniczą fabułą. Majstersztyk. Cóż więcej można rzec? 

Zirael:
10
 Wspaniały pomysł, nietypowe rozwiązanie, wartka akcja.
Casevil:
8,5
Bardzo dobre opowiadanie, zaiste wysokiej jakości. W pełni zasługuje na 8 z plusikiem ;).
Magnes:
7
Jak zwykle błędy językowe, nawet „literówki” („dzieja” zamiast „nadzieja”). Ciekawy pomysł. 

Pafnucy:
6,5
Ciekawy materiał i dość trudny do oceny. Forma i sam motyw fabularny są ciekawe. Poprawny język.

Zebranie prac i opracowanie wyników dominandi@o2.pl
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